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/  BO, ! %x
SI. JUD* TADEUSZA . ‘ ' .

/Światy Tadeuszu,który miałeś • ;
szczęscie należeć cła rodziny Chrystu- 1 
sa Pana,przesławny Apostole i mę - 
częnniku,co wielkimi/cnotami jaśnie-* 
jesz,wierny orędowniku *dla tych,co.
Cię czczą i Tobie ufają*. Ty jesteś 
patronem w najtrudniejszych, spra­
wach.Dlatego staję przed .Tobą,bła­
gam ?; głębi serca*$ego,przez Twoją 
przemożną przyczynę ̂przybądź mi 
/nam/z pomocą.Tyś bowiem otrzymał 
od Boga przywilej prZybywania» 
z rychłą pomocą tymrktórzy prawie 
wszelką nadzieję stroili.
.Wejrzyj na mnie/na&^łaskawie,moje .

, mm bi a crr\

'  -  \  '  i *

strapienia f a aeXĆ5r% ffie, j ê stnlfbTzeur—  
sgorzkości.Ścieżki mego życia,ciernia­
mi uścielone ,ajkżdy ipoment mego życia, * 
łez i westchnień.Na uomiar nieszczęścia, 
duch mdj czarnym^myślom się oddaje.Nie—  
pokój,małoduszność,a nawet rozpacz, 
wkrada się do serca.mego.Opatrzność 
zasłaniana przd oczyma.mymi,a-wiara chwieje się w sercu moim.IpTaJpe myśli pggrążają mnie w czarnej chmurze smutku. 
Ty mnie/nas/nie możesz pozostawić*" w tak 
ciężkiej doli. "Nie puszrczę Cię”,dopóki 

l mnie nie wysłuchasz/Prżybądi mi/nam/
, z pomocą!Całe życie wywdzięczac Ci się 
| będę,jako mego szczególnego Patrona." 
Bogu dziękować będę za łaski,za Twoją 
przyczyną otrzymane,a Twoją oześc, 
według sił szerzyć 4będę.

AMEN ' ’

i'r*yrr*£<ia
. .. : ! SKwn.;. tsJł

7



8



9



Fr c i cnau, 15 • uai 1 94-4-

F a h r t g e n c h m i g u n g

B e sc h o in ig f l  h i e m i t 9d a s s  d er  F i s c h e r  Siogmund F i  1 1 a r ,  

gcbcljen  am 5 * 9 * 1 9 1 9  2.n. F r e ie n a u ,I Z r e is  P r e u s s i s c h  S t a r g a r d ,  i n

m oinen  F i s c h e r e i b e t r i e b  b c s c h a f t i g t  i , c t .

D e r s c lb e  s o l i  b e i  mc i  nam Bruder F i s c h e r  A l f  one ' ( \  o g o tt s k i ,  

B e s i t z e r  e i n e s  Sooc  i n  V 7arliebf Kr's» Gch” c t  z , t/c 1  c ! ig r  zur ^ehr-riachi 

e in b e r u fe n  i s t ,  a u c h i l f s r / e i s e  s c in c n  See b e f i s e h e n .

Y oreto lien u c B e s c h a f i i g u n g  i s t  durch  das A rb c i  tem at N cuonburg und 

P r e u s s i c c h  S ta r g a r d  b e s t a t i g t  u o r d e n .

U1.1 s e in o n  B er u f  und d ie  F i s c h e  zu r  Y e r t e i l u n g s s t e l l c  P r .S t a r g a r d  

und Ileuenburg h in z u b r in g e n ,m u s s  d e r s e lb e  f o lg e n d e  B ah n stroc lccn  be 

nut zon:

B a h n s ta t io n :  Gr. S e h l o u i t  z tiber L a s e e u i t z  n ach  W a r l ie b ,  
i ieu on b u rg  und zu r iick .

B a h n s ta t io n :  l ia g e n o r t  n a ch  P r e u s s i s c h  S ta r g a r d  iib er  J te id sro d e  ode 
G r o c s v : o l l c n t a l  und zu rtick .

Der Genannte b e n u t z t  auch  d ie  R c i c h s e t r a s s e n  m it  der* Fr.hrrad.

S e in  Br o t  he r r , Ile r  r  R o g o w sk i,  be s i t  z t  c i n c  K o lo n ia lr r a r e n h a n d lu n g .

B e i  Abgabe d er  F i s c h e  i n  P r e u s s i s c h  S t a r g a r d ,b e s o r g t  Horr P i l l a r

auch d ie  I lo l o n i a l u a r e n  durch das 'T ir t s c h a f t sa m t  i n  P r e u s s i s e h

S t a r g a r d .

10



11



&IM
r*'

■V *•iM

12



13



14



15



16



ZAŚW IADCZENIE

Nr 208987 /1040650

P I L L A R
Nazwisko

ZYGMUNT MICHAŁ
Imiona

05.09.1919r. STAROGARD
Data i miejsce urodzenia CMI

Uprawnia dc 
przejazdów 

PKi-' i PKS we*
50% i'ni?t<!

'podpis e s y
ZALICZANE DO UPRAWNIEŃ  

USTAW OW YCH

URZĄD DO SPRA W  KOM BATANTÓW  

I OSÓB REPRESJO N O W A N YCH

Niniejsze zaświadczenie uprawnia do 
ulg i świadczeń określonych w  ustawie 
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatan­
tach oraz niektórych osobach będących 
ofiarami represji wojennych i okresu po­
wojennego (Dz.U . nr 17, poz. 75 z póź­
niejszymi zmianami).

m.p.
23.02.95

Data

Adres zami
podpis 
Czkania

83-200 STAROGARD GDAŃSKI 

GIMNAZJALNA

14- m . 5
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KIEROWNIK 

URZĘDU DO SPRAW KOMBATANTÓW 

I OSÓB REPRESJONOWANYCH 

SEKRETARZ STANU

p r z y z n a je
pilLur

Panu (Pani) ....................
Z y g m u n t  s .  D a n a

Uprawnia do korz 
ze zniżek w opłatach 
przejazdy kolejami p-ai- 
stwowymi i PKS według 
ulg taryfowych dia inwali­
dów wojennych i wojsko- '

(podpis posiadacza książki;

Książka ważna jest do dnia^3ZP5. J3. SlSlu 
Ważność książki przedłużono do końca:

ecznych
ał w Gdańsku

I N S r Z I E  GD.
...............R  E -r

UL, PTKuTTSKIEGO 4 (1)

KSIĄŻKA Nr .. .(26.........  
RENTA Nr........... 80(l|4̂

INWALIDA WOJENNY - WflJSKOWY

Nazwisko . . flaflfi...............
Imię....m flM i..............
Data urodzenia .0̂ ...09. ......
. t a ) C i < i t 4 M . . . . . . . . . . . . U t M U .

Jdata wystawienia)

a * * * * ? ?  ufe
....

zątka wystawiającego)
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KIEROWNIK 
URZĘDU DO SPRAW KOMBATANTÓW 

I OSÓB REPRESJONOWANYCH 
SEKRETARZ STANU

przyznaje 
Pillar- 

Panu (Pani)   
Zygmunt s. 3ana

I i
Uprawnia do korz^f: 

ze zniżek w opłatach 
przejazdy kolejami pć«q. 
stwowymi i PKS według 
ulg taryfowych dla inwali- 1 
dów wojennych i wojsko- i 
wych J

i

(podpis posiadacza książki)

Książka ważna jest do dnia 2ZP2. 113. Silit 
Ważność książki przedłużono do końca:

1 9  .  r __ 1 9 ___ r. 1 9  . . .  . r. — i 9 - r ^ r ,

;

1 9 ___ r. 1 9 1 9  . . .  . r.
!

1 9  . . .  . r. i 
1 

!

^  :

-------------------- -—

zakład Uoeipieczeń Społecznych
O d d z i a ł  w  G d a ń s k u

IN S? . o  a  r v 3 r , \ : ;o  3  a r d z ie  g d .

* * ’ '(pieczęć podłużna* Ż*U$)* ‘ -  ' ’ ' ’ *
U L P IŁS U D S K IE G O  4 (1 )

KSIĄŻKA Nr 
RENTA Nr '

INWALIDA WOJENNY -  W&ISK0WY

Nazwisko . .i.................................................  
Im ię ......... i .................................................

Data urodzenia . 0 9 .  .............

.t....................................u .
jd a .a  wystaw,enia) ^

ątka wystawiającego)
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Wyrażamy wdzięczność za Pana 

udział w walkach w obronie Ojczyzny 

i z okazji dzisiejszej rocznicy składamy 

Panu za to serdeczne podziękowania.

Prezydent Miasta 
Starogard Gdański

Stanisław Karbowski

Przewodniczący 
lady Miejskiej

Stefan Milewski

Starogard Gdański, 1 września 1999 r.
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Na fotografii z rodzinnego archiwum Pana Zygmunta Pillara zdjęcie rodziny Pillarów. Jest 21 maja 1937 roku. Maria i Jan Pillarowie 
obchodzą jubileusz 25-lecia ślubów małżeńskich. W ogrodzie przy Gimnazjalnej 14 do pamiątkowego zdjęcia stanęła całą rodzina: Maria i Jan 
oraz dzieci - Halina i Marysia, Zygmunt, Franciszek i Artur. Za dwa lata wybuchnie straszliwa wojna, której groza przesłoni pamięć poprzedniej. 
To będzie wojna totalna, więc tej szczęśliwej rodziny też nie ominie. Jan Pillar zyska w oczach gestapo miano „ verstocter Pole " i jako członek 
„einerpolnisęher Widerstandsorganisation" (Gryfa Pomorskiego) trafi do Sztutowa. Po wielu udręczeniach i upokorzeniach umrze tam w 
grudniu 1944 roku. Jego ukochany syn Artur („Funktionar einer polnischer Widerstandsorganisation") również trafi do tego samego obozu. Nie 
trzeba wielkiej wyobraźni, aby uzmysłowić sobie, co musiał czuć ojciec, świadom pobytu Artura w tym miejscu. Artur przeżyje obóz, ale ewaku­
owany wraz z innymi więźniami do Szwecji umrze kilka dni po kapitulacji Niemiec. Jakiej próbie udręki musiał być poddany ten młody mężczy­
zna, jeśli nawet radość z odzyskanej wolności nie wystarczyła, by zachować wolę życia po tym, co przeżył.

Jest kwiecień - miesiąc pamięci narodowej. Zdjęcie Pillarów niech nam uświadomi, że pamięć narodowa to nie akademie ku czci. lecz pamięć 
ofiar i cierpienia, które w ostatecznym rachunku dotykały naszych rodzin, bo z nich składa się naród, a pamięć narodowa to pamięć o bliskich, 
dla których pojęcia narodu i Polski nie były pustymi słowami. Jan i Artur, mimo obawy o losy najbliższych, nie zawahali się złożyć przysięgi 
gryfitów: „Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, że walczyć będę ze wszystkich sił o Niepodległość i Wielką Polskę... "

BIAŁE PLAMY M  / ł f j /  9 0 4 ’ .K. , 

G . Ó h s A Ą ą Ź  . . . .

Z inicjatywy Roberta Daleckiego - nauczyciela III LO i dziennika­
rza Dziennika Bałtyckiego - podejmujemy próbę wypełnienia białych 
plam w historii Starogardu i regionu kociewskiego. Poszukujemy świad­
ków wydarzeń związanych z pobytem w Starogardzie i na Kocie- 
wiu armii sowieckiej. Dotychczasowe relacje są niepełne. Być może

większa ich ilość pozwoli ułożyć w całość nieznane dziś opinii pu­
blicznej fakty. /
Forma publikacji wspomnień (ukazywałyby się w Dzienniku i w Goń­
cu) będzie uzgodniona z ich autorami. Gwaratujemy anonimowość je­
śli autorzy będą sobie tego życzyli. Chętnie opublikujemy też zdjęcia z 
tego okresu.

Prosimy o kontakt w redakcji Dziennika z Robertem Daleckim (tel. 
16-26833), a w Urzędzie Miejskim z sekretarzem (tel. 16-22272).

■przygotowany przez Służbę Informacyjną Prezydenta 
' wca:?Urząd Miejski. Kontakt z redakcją - Kancelaria Ogólna 

16 2J7-34. Materiały do bieżącego numeru przyjmuje się do 
godziny 10.00 w piątelcf Ogłoszenia*ikomunikaty stowarzyszeń i instytucji użyteczności publicznej podawane 
»  bezpłatnie. Skłail^pografiaPÓtgiertttlctiy?! Starogard. Druk: ,MIREX", Mirotki. Biuletyn kolportowany jest 
bezpłatnie w 90 punktach mlasląJHJkazujeisięcw każdy poniedziałek. Numer zamknięto w piątek.
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Kociewskie bory

Podobne niebo i ziemia, i bory 
lecz powietrze specjalne, takie inne i niepowtarzalne 
niepodobne do innego! /
Jak te bory sosnowe brzozą nakrapiane 
z zaplątanym w iglastej gęstwinie lazurem, 
miejscem dla drugiego słońca, 
dla nocnego księżyca i dla gwiazd mrugania. 
Przeplatane szarfą błękitną, 
wstęgą cichego pluskania.
Owiane welonem porannych i wieczornych mgieł, 
zapachem wilgoci, moczarki, olchy i leszczyny. 
Zielone łąki obrzucone zlotem kaczeńców, 
niebieskim okiem niezapominajki - 
i tęsknotą zapomnienia.
Ciemne plamy wrzosowisk 
z miodem i ukrytym borowikiem.
Aksamitne sasanki w kolorach tęczy,
żółty osypujący piach jakiejś nadbrzeżnej skarpy,
przykryty zapachem suchego boru i terpentyny.
I  ten czar, to piękno zaczerpnięte do serca - 
to, co na zawsze pozostaje.

w marcu 1987

Mieczysław Rachwał

Świerki przed gmachem starogardzkiego Gimnazjum zostały posadzone 27 kwietnia 1933 roku - z  okazji 
Święta Lasu! Jak widać, już, przed wojną mieliśmy w Polsce Dzień Ziemi, tylko inaczej się nazywał.

Zaszczyt zasadzenia świerków przypadł dwu uczniom I  klasy starogardzkiego Gimnazjum, którzy wyróżni­
li się na lekcjach biologii. Pan profesor Roman Prażymowski wytypował Bogusława Zielińskiego i Zygmunta 
Pillara. Pan Zygmunt pozostał wiemy swoim botanicznym pasjom do dziś. Jest botanikiem z wykształcenia i 

laureatem specjalnej nagrody Ministra Rolnictwa.
- Świerki sadziliśmy na kawałku gruntu nazywanym wówczas ogrodem botanicznym (około 5 arów). Ten 
ogród służył do ćwiczeń praktycznych z botaniki. Ze względu na jego położenie przed frontem budynku, 
sadziło się tam także rośliny ozdobne. Środek zajmowała strzyżona murawa z klombami dla roślin zielonych 
zimnotrwałych i dla krzewów - krajowych i egzotycznych. Był też w ogrodzie basen betonowy z fontanną, 
ufundowany szkole przez mojego ojca Jana Pillara 

Sadziliśmy świerki według plam , który dał nam Pan Profesor. Umówiliśmy się jednak z Bogusiem, że 
zrobimyjedno odstępstwo od tego planu. Dwa świerki, na znak naszej przyjaźni, posadziliżmy bliziutko jeden 
obok drugiego. I  tak rosną ju ż  65 lat. W roku 1933 miały około metra wysokości. A dziś...

Historię świerków dedykujemy wszystkim uczestnikom konkursu zasadzeń oraz przedsięwzięć związanych 
z Dniem Ziemi. Nie było nas, był las. Nie będzie nas, będzie las...

Pan Zygmunt P illa r p n y świerkach młodzieńczej przyjaźni Foto Janusz StachulskL 
Pan profesor, Roman Prażymowski na zdjęciu wykonanym przez Zygmunta 
(fotografia była jego drugą pasją) pamiętnego dnia.

22 KWIETNIA O ZIEMI
Zgodne w radości sąyOszystkie instrumenty, 
Kiedy poeta wchodzi w ogród zieleni... (cz. m il o s z )

Miejski Biuletyn Informacyjny Starogardu Gdańskiego - przygotowany przez Służbę Informacyjną Prezydenta 
Miasta. Ukazuje się w każdy poniedziałek. Wydawca: Urząd Miejski. Kontakt z redakcją - Kancelaria Ogólna 
Urzędu Miejskiego, pokój 27, tel. 16 222-72, fax: 16 237-34. Materiały do bieżącego numeru przyjmuje się do 
godziny 10.00 w piątek. Ogłoszenia i komunikaty stowarzyszeń i instytucji użyteczności publicznej podawane 
są bezpłatnie. Skład i typografia: Olgierd Lichy - Starogard. Druk: „MIREX", Mirotki. Biuletyn kolportowany jest 
bezpłatnie w 90 punktach miasta. Ukazuje się w każdy poniedziałek. Numer zamknięto w piątek.
Nakład 5 200 egzemplarzy. 23
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12 Nasz Dziennik Poniedziałek, 30 lipca 2001 MY5

„Gryf Pomorski”
Papierkiem lakmusowym autentycznej demokratyzacji życia społeczno- 
-politycznego jest gotowość do odsłaniania i jawnego informowania 
społeczeństwa o wydarzeniach historycznych, dotychczas skrzętnie 
ukrywanych i fałszowanych, ponieważ były niewygodne dla rządzących.
W epoce stalinizmu i socrealizmu, w której historia była traktowana in­
strumentalnie, zjawisko to nie dziwiło. Jednakże po roku 1989 w Polsce 
nie nastąpiła rzetelna intelektualna i moralna refleksja nad komuni­
styczną przeszłością. Socjotechnicznym i arbitralnym gestem „grubej 
kreski" Mazowieckiego przeszliśmy jako Naród w nową rzeczywistość 
polityczno-społeczną bez rzeczowego rozliczenia z przeszłością.

Dzisiaj, po 12 latach, obserwujemy 
tego rozliczne konsekwencje: od 
niemożliwości wygłoszenia przemó­
wienia z okazji rocznicy zakończenia 
wojny przez patriotów ze Świato­
wego Związku Żołnierzy Armii Kra­
jowej po niedopełnienie osądzenia 
byłych pracowników NKWD, UB 
i SB, mających na swo­
im sumieniu prześlado­
wania i morderstwa ty­
sięcy polskich obywate­
li. Z pewnością bohate­
rowie z AK, „Gryfa Po­
morskiego", Powstania 
Grudniowego 1970 r., 
a także bohaterowie in­
nych organizacji patrio­
tycznych mają szcze­
gólne prawo do repre­
zentowania ideałów 
walki o niepodległość 
Polski. Oni nigdy nie 
poszli na współpracę 
z wrogami naszej Oj­
czyzny w czasie okupa­
cji i po 1945 roku. Przez 
długie lata byli prześla­
dowani, nigdy się nie 
ugięli, byli przykładem 
dla młodego pokolenia.
Dlatego Ci żywi i po­
mordowani bohatero­
wie powinni być ota­
czani najwyższym sza­
cunkiem. Porucznik

Od grudnia 2000 roku w Instytucie 
Pamięci Narodowej toczy się śledz­
two w sprawie jego śmierci. Wokół 
jego osoby, po wojnie misternie 
tworzono „literaturę fałszu".

Józef Dambek urodził się w 1903 
roku niedaleko Świecia, w rodzinie 
patriotycznej zasłużonej dla polskości

Józef Dambek przed 1939 rokiem
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wciąż przemilczany
wej w Gdańsku. Został łącznikiem tej 
organizacji z centralą dywersyjną 
w Warszawie i po przeszkoleniu uzy­
skał stopień oficerski. Będąc świet­
nym organizatorem, wkrótce stwo­
rzył siatkę dywersyjną w powiecie 
kościerskim na Kaszubach. Przygoto­
wywał także kadrę do działalności 
konspiracyjnej na wypadek zajęcia 
Pomorza przez Niemcy hitlerowskie.

Po wybuchu wojny 1 września 
1939 roku wyjechał z placówki 
oświatowej w Kobylu, udając się na 
linię frontu. Jego żona Anna, wywo­
dząca się ze starej szlachty kaszub­
skiej, rozgłosiła, że jej mąż zginął 
w czasie działań wojennych i zdoby­
ła od władz niemieckich odpowied­
nie zaświadczenie, że jest wdową 
po nauczycielu Józefie Dambku.

Ten zaś już jesienią 1939 roku po­
wołał Tajną Organizację Wojskową 
„Gryf Kaszubski", której zadaniem 
była walka bojowa i propagandowa 
z okupantem hitlerowskim o wy­
zwolenie Ojczyzny i Kościoła. W lip- 
cu 1941 roku doszło do połączenia 
kilku grup partyzanckich działają­
cych na Pomorzu i przemianowanie 
„Gryfa Kaszubskiego" na „Gryf Po­
morski". Prezesem Rady Naczelnej 
został ks. ppłk Józef Wrycza, ps. 
„Rawicz", postać znana i popularna 
w regionie w okresie międzywojen­
nym, natomiast dowódcą por. Józef 
Dambek -  ps. „Lech", „Jur", 
„Adam", „Kil".

„Gryf Pomorski" obejmował 
w tym czasie swoim zasięgiem całe 
Pomorze i stał się, obok Armii Krajo­
wej, najliczniejszą masową organi­
zacją polityczno-wojskową, zajmują­
cą się samoobroną, partyzantką, sa­
botażem i wywiadem na tym tere­
nie. Porucznik Józef Dambek osobi­
ście zdobył informacje o rakietach V1 
i V2, które

nie różnymi akcjami bojowymi wy­
magało od niego ciągłej zmiany po­
bytu. Znając doskonale teren, ukry­
wał się w lasach i na pustkowiach 
Pomorza. Przemieszczał się często 
ucharakteryzowany na chłopa lub 
pracownika leśnego, z różańcem 
w ręku. Niemcy wyznaczyli nagrody 
za głowy gryfowców i grozili miej­
scowej ludności śmiercią za udziela­
nie im pomocy.

Porucznik Józef Dambek zginął, po 
bohaterskiej walce, w nocy z 4 na 5 
marca 1944 roku w Sikorzynie, w re­
jonie Gołubia Kaszubskiego w za­
sadzce zorganizowanej przez liczne 
oddziały gestapo, których część 
współpracowała z NKWD. Jak zezna-

prześladowali. Wywierali oni także 
wpływ na przekaz historyczny o or­
ganizacji i jej działaczach, bez re­
spektu dla prawdy historycznej.

Obecnie, kiedy mamy Polskę wol­
ną, o którą walczył i za którą oddał 
życie por. Józef Dambek, kiedy może­
my uczyć dzieci prawdziwej historii
o naszych bohaterach, należałoby 
upamiętnić czyny prawdziwych pa­
triotów spod znaku „Gryfa" i Orła. 
Prowadzić do tego może jedynie rze­
telne i oczyszczone z fałszerstw histo­
rycznych przedstawienie dziejów 
„Gryfa" i jego bohaterów, a także 
utworzenie muzeum pamięci oraz 
nazwanie ulic, szlaków turystycznych 
czy szkół imieniem por. Józefa Damb-

Betonowy krzyż na domniemanym grobie Józefa Dambka na 
cmentarzu w  Gdańsku-Zaspie. Napis na krzyżu brzmi: „Nauczyciel, 
zamordowany przez gestapo w  1944 roku"
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GAZETA KCH
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H isto r ia

NIECODZIENNA WIZYTA
Irenę Mazurowską, piszącą 

dla “Gazety Kociewskiej’' arty­
kuły o Tajnej Organizacji Wo­
jskowej “G ryf Pom orski” od­
wiedził 83 letni, sędziwy Paweł 
Dambek, b ra t Dambka - założy­
ciela To w. “G ryf 1 \imorsk i”, oraz 
jego żona Czesława i syn Uo- 
nian. Z w izyty te j p rzep ro ­
wadzono wywiad dla "Gazety 
Kociewskiej.

GIC: Pani C zesław o, czy 
b y ła  P a n i p o w ią z a n a  z 
“Gryfem Pom orskim ”?

adnotacje prasowe z lat ubie­
głych i obecnych poshjżą mi do 
dalszych prac o “Gryfie [Po­
morskim”.

Cieszy mnie t o ,1 że moje 
o p raco w an ia  o “G ryfie P o ­
m orskim ”, drukowane na ła ­
mach "Gazety K ociew skiej”, 
państwo Dombkowie przyjęli z 
uznaniem  i satysfakcją jako 
zgodne z prawdą i oczyszczające 
“Gryfa Pomorskiego” z wielu 
zarzutów stawianych w okresie 
władzy komunistycznej. J e s t to

I r e n a  C z e s ła w a  M a z u ro w ­
s k a  u r o d z i ła  s ię  14.12.1922r. w 
Z b le w ie . «Jej r o d z c e  b}’Ii r o l ­
n ik a m i.  I r e n a  M a z u ro w s k a  po  
w o jn ie  u k o ń c z y ła  LO  w  S ta ­
r o g a r d z i e ,  a  p o t e m  W S P  w  
G d a ń s k u .  I * r a c o w a ła 'w  S P  w  
S k ó rc z u , I la d o s to w ie ,  K a k o w - 
c u ,  b y ła  d y r e k to r e m  w  S P  w  
O p a le n iu .  W “G a z e c ie  K o e iew - 
s k ie j” o p u b l ik o w a ła  cy k l a r ty ­
k u łó w  n a  t e m a t  “ G r y f a  P o ­
m o r s k i e g o ” . Z w i e l k ą  p a s j ą  
w a lc z y ła  o p r a w d ę  h is to ry c z n ą :  
b o la łą  j ą  k rz y w d a  w y rz ą d z o n a  
A U -ow com  i g ry fo w c o m  p r z e /  
k o m u n is tó w . S p r a w a  t a  b y ła  je j 
b l is k a  m ię d z y  in n y m i d la te g o , 
ż e  h i t l e r o w c y  z a m o r d o w a l i  
b r a t a  je j m a tk i ,  S te f a n a  K w a ś­
n ie w s k ie g o  ( k o m e n d a n ta  “G ry ­
fa  P o m o r s k ie g o ” w  T c z e w ie ) . 
I r e n a  M a z u ro w s k a  n a  te n  te m a t  
c h c i a ła  je s z c z e  d u ż o  n a p is a ć . 
Ś m ie rć  n ie  lic z y  s ię  je d n a k  z

p la n a m i. I. M a z u ro w s k a  z m a r ła  
8  k w ie tn i a  1992 r o k u .  T e k s t ,  
k tó r y  p u b l ik u je m y , p o w s ta ł  w 
m a r c u  b r .  l \ i b l i k u j e m y  g o  w  
n a d z ie i ,  ż e  ja c y ś  in n i  h is to ry c y  
d o k o ń c z ą  p r z e r w a n e  d z ie ło .

C zesław a D am bek: - Spra­
wy “Gryfa” zawsze były mi bliskie 
ze względów rodzinnych. 1 Vzyj- 
'mowałam w naszym domu w 
Gdyni wielu ludzi z “Gryfa" oraz. 
zainteresowanych tą  ■ sprawą 
pisarzy i dziennikarzy. Ludwik 
Miotk, dzielny partyzant, zwany 
kronikarzem  “Gryfa Pomors­
kiego”, był u nas częstym goś­
ciem.- Pomagałam Ludwikowi 
Miotkowi w jego opracowani <eh 
pisemnych, dotyczących d'.‘.ia- 
łu ln n Ń i  “G ry fa " .

G K tP an i Iren o , ta  w izyta 
jcsŁ chyba tiła  p an i w iflk im  
przeżyciem .

Irena Mazurowska: Wizy­
ta  Państwu Dumbków jest dla 
mnie wzruszającym przeżyciem, 
a szczególnie spotkanie z. panem 
Paw łem  Dombkiem, bratem  
bohateru  Józefa  Dambka - 
m ożna rzec głównej postaci 
“Gryfa Pomorskiego".

Otrzymane od państwa Dain- 
bków m a te r ia ły , dotyczące 
działalności “G ryfa P om or­
skiego" jak i szereg dokumen­
talnych zdjęć, pam iątki uczest- 
ników w alk p a rty zan ck ich ,

d la  m nie n a g ro d ą  za t ru d  
włożony w moje opracowanie. 
Wspólne zdjęcie z moimi gośćmi 
jest dla mnie niezwykle miłą 
pam iątką. Czuję się tą  wizytą 
bardzo zaszczycona.

GK: Fan P aw eł Dambek, 
jako brat założyciela “Gryfa 
Pom orskiego* Józefa  Dam­
bka nu pew no w iele  moż.e 
nam pow iedzieć o tej organ i- 
f.ncjl i o su- ‘j dzia*aInościdIa 
niej.

H um ań Dam bek: Będę mó­
wił w imieniu mego ojca, który 
po łto ra  roku tem u  udzielił 
wywiadu dla “Gazety Kociew­
skiej”. Niestety, obecnie cierpi 
na dość znaczny zanik pamięci.

Ojciec mój był wiceprezesem 
Zrzeszeniu Kaszubsko - Pomor­
skiego i prezesem Oddziału Gdy­
nia w latach 1956 - 1960. Całe 
swoje powojenneżycie poświęcił 
sprawom Pomorza, a szczególnie 
TOW“Gryf Pomorski”. Jako brat 
bohatera Józefa Dambkkaposia- 
dał silny bodzieedo prowadzenia 
badań historycznych.

Od najmłodszych moich lat

przez nasz dom w Gdyni prze­
winęły się dziesiątki ludzi, byłych 
partyzan tów  “Gryfa" i ludzi 
pragnących udokumentować ich 
dzia ła lność  w ielu p isa rzy  i 
dziennikarzy. Wszystkie próby 
p rzed s taw ien ia  “G ryfa" we| 
właściwym świetle i oddania mu 
należnego miejsca w historii 
Pomorza kończyły się fiaskiem. 
T em at ten  ukazyw ał się na 
łamach prasy tylko w okresach 
koniunkturalnych, dla chwilo­
wego przypodobania się społe­
czeństwu: w październiku 1956 
r., po grudniu 1970 r . , od sierpnia 
1980 r. do grudnia 1981 roku.

Do mego ojca zgłaszali się 
różni badacze historii Pomorza, 
a między nimi pan Jakubiak, 
którego praca m agisterska była 
pięć razy  popraw iana przez 
towarzyszy. Wieludziennikarzy, 
którzy deklarowali pisanie p ra­
wdy o organizacji i jej działal­
ności, sfaszowało prawdę i po­
mniejszało lub przedstaw iało 
“Gryfa" w fałszywym świetle.

GK: Czy w obecnej sy tu ­
acji politycznej spostrzega  
Pan zm iany na lepsze?

Roman Dambek: Tylko w 
pewnym, niestety niew ystar­
czającym stopniu. Podaję przy­
kłady braku zrozumienia dla 
tych spraw. Rodzice moi wy­
stosowali list do redakcji “Ty­
godnika Solidarność’' w Gdańsku 
w dniu 22 XI 1989r. w sprawie 
zaniedbanego cm en tarza  na 
Zaspie, w Gdańsku. N a cmen­
tarzu tym spoczywają Obrońcy 
Poczty Polskiej w G dańsku, 
patrioci z Polonii Gdańskiej, 
więźniowie Stutthoffu, p arty ­
zanci ruchu oporu, oraz dowódca 
“Gryfa”, prezes Rady Naczelnej 
Józef Dambek. N iestety, list 
moich rodziców nie został na 
łamach prasy opublikowany. 
Hodzice nie otrzymali też żadnej 
odpowiedzi. C m entarz ten  w 
latach osiemdziesiątych został 
piaktyczne Zamieniony n .i łąkę 
ponieważ był niewygodny dla 
wielu ówczesnych prominentów. 
Oinioo mój v.’ wywiedsio udzie 
lonymdla “Gazety Kociewskiej” 
w dniu 7 kwietnia 1990 r. jako 
nauczyciel historii ubolewał nad 
tym, że młodzież nasza nadal 
korzysta z fałszowanych pod­
ręczników historii i w ogóle nie 
zna spraw  TOW “G ryf P o ­
morski”. Najmniej jednak wia­
domo o powojennych przeży­
ciach gryfowców, więzionych i 
torturowanych przez UB.

Dziś wielu ludzi z tego środo­
wiska już nie żyje, a ci co pozo­
stali, nauczeni złym doświad­
czeniem, niechętnie wspominają
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tam te lata. Już  najwyższy czas 
by odkryli całą prawdę. Cieszy 
mnie i moją rodzinę to, że pani 
Irena Mazurowskajako historyk 
z w ykształcenia i w ieloletni 
pedagog podjęła się trudnej 

j pracy oczyszczenia TOW "Gryf 
i Pomorski” z wielu kłamstw i 

niesłusznych zarzutów. W miarę 
moich możliwości będę wspierał 
jej działalność. Mam nadzieję 
oczyścić “przedpole” polityczne i 
wyjaśnić wszelkie uprzedzenia i 
n iepraw dziw e inform acje o 
“Gryfie Pomorskim”.

M azurow ska Iren a : Panie 
Redaktorze, chciałabym uzu­
pełnić wypowiedźPana Romana.1 
Porównując pracę dr. Konrada 
Ciechanowskiego “Ruch opóru 
na Pomorzu Gdańskim 1939 - 
1945”, wydaną przez MON w 
1972 r. z pracą tego samego 
autora “Życie i śmierć bohatera”
o Józefie Dambku, wydaną w 
1980 r . w okresie republik i 
“solidarnościowej”, zauważa się, 
że są to prace całkiem odmienne. 
Konrad Ciechanowski, stawia­
jący wiele zarzutów TOW “Gryf 
Pomorski” w 1972 r. na pod­
stawie dokumentów z archiwum 
KW PZPR w Gdańsku, archi­
wum po byłym Urzędzie Bez­
pieczeństwa i komendach MO, 
w 1980 niektórych zarzutów już 
nie stawia, inne zaś tłumaczy na 
korzyść TOW “Gryf Pomorski”, 
a szczególnie jego dowódcy 
Józefa Dambka.

Mam nadzieję, że 'sp raw ą  
TOW “G ryf P om orsk i” z a i­
nteresuje się wielu nauczycieli 
h istorii na  Pom orzu i nasza 
młodzież zapozna się z dzia­
łalnością tej organizacji. Trzeba 
czynić starania, aby działalność 
tej największej polskiej zbrojnej 
organizacj i na Pomorzu w latach 
okupacji hitlerowskiej znalazła 
na leżne  jej m iejsce w pod­
ręcznikach nauczania historii.

Martwi mnie to, że moje 
iipruc* iwanie "Działalność TOW 
“Gryf 3omorski”naziemitczew- 
skiejy latachokupacjihitlerow- 
okiuj > u blisko uwócii tai. i eży w 
rękopisie. R ada M iejska w 
Tczewie z powodu braku fun­
duszy odmownie załatwiła tę 
spraw}}. "Gazeta Tczewska” od 
blisko

GK: C z y te ln ic y  n a sze j ! 
“G azety” są  zainteresow ani 
powojennym  życiorysem  ok­
rutnego prześladow cy gry- 
fow ców, renegata J an a  Ka- 
sz u b o w sk ie g o  v e l H a n sa  
K assnera, o  którym  p isała  ' 
pani Irena.

Rom an Dambek: Kaszu- 
j bowski, k tó ry  w podstępny 
j sposób zastrzelił bratamego oica. 
fJózefa Dambka, doczekał końca

pół roku również tej 
pracy nie d ruku je , pomimo 
moich interwencji oraz inter- 
wencj posła Ziemi Gdańskiej 
pana Jan a  K ulasa. N a mój 
ostatni list sprzed dwóch mie­
sięcy nie odpisano. Chyba nie 
dojdzie do tego, że pan Roman 
Dambek, tymczasowo przeby­
wający w USA, postara się o 
druk tej pracy w drugim obiegu?

wojny, a potem pomagał UB w 
aresz tow an iach  gryfowców, 
których - podobnie iak żołnierzy 
AK - kom uniści uw ażali za 
1wrogów Polski. W 1954 r., gdy 
UB widocznie już miał dość tej 
współpracy, Kaszubowskiemu 
wytoczono proces sądowy. Zóstał 
skazany na dożywocie, potem tę 
karę - niby za dobre sprawowanie 
- zamieniono na 5 lat, a wypusz­
czono go na wolność po 3 latach. 
W więzieniu zresztą nie miał źle, 
bo pracował w więziennej bi­
bliotece. l ’<ł_wyjściu na wolność 
zorganizowano mu wyjazd do 
Niemiec Zachodnich. W obecnej 
zmienionej sytuacji politycznej 
(jako rodzina Józefa Dambka) 
czynimy starania o ekstradycję 
H ansa K assnera vel Ja n a  Ka- 
śzubowskiego i mamy nadzieję, 
że H ans Kassner poniesie na­
reszcie sprawiedliwą karę za 
bestialskie zbrodnie, popełnione 
na gryfowcach oraz oczernianie 
tej organizacji.

GK: J a k ie  o d n ió s ł P an  
w rażenia ze sw ego pobytu w 
USA? Czy p e łn i P a n  tam  
jak ieś funkcje d la  polskiej 
sprawy?

Koman Dambek: Przeby­
wam tymczasowo w USA, w 
Chicago, bo uważam, że moje 
stałe miejsce jest nad Wisłą. Po 
raz pierwszy wyjechałem do 
USA w 1974 r. jako uciekinier 
polityczny. Pracowałem w Chi­
cago w biurze konsultingowym 
przy projektowaniu elektrowni 
atomowych. Posiadtim dyplom 
mgr inżyniera budowy maszyn.

W 1980r. wokresie “republiki 
solidarnościowej” wróciłem do 
kraju, zapisałem się do “Soli­
darności” i włączyłem w wir 
zachodzących przemian, biorąc 
w nich czynny udział. Współ­
pracow ałem  na W ybrzeżu z 
Januszem  I^ewandowskim, póź­
niejszym ministrem , Mieczy­
sławem Wachowskim, obecnym 
szefem gabinetu P rezyden ta  
Lecha Wałęsy, byłym premierm 
Janem  Olszewskim oraz z brać­
mi Kaczyńskimi. W 1989 po raz 
drugi wyjechałem da USA. Tam i 
włączyłem się w polonijne życie 
polityczne, w celu wspierania

działań  pomagających wyjść 
Polsce z kryzysu gospodarczego.

W Chicago byłem przewod­
niczącym Komisji Wyborczej w 
w yboraęh do P a rlam en tu  w 
Polsce. Miałem częste kontakty 
z konsulatem w Chicago. Wielu 
pracowników konsulatu, (j akieś
50 %), było jeszcze z dawnego 
układu politycznego. Okazało 
się, że w konsulacie polskim nie 
ma ani jednego portretu  Prezy­
denta  Rzeczpospolitej Lecha 
Wałęsy. Sprawę tę skierowałem 
bezpośrednio do gabinetu Prezy­
denta, a stam tąd trafiła do NSZ 
i mam nadzieję, że to się zmie­
niło.

Obecnie jestem  w Zarządzie 
Polsko - Amerykańskiego Ko­
m itetu W spierania Demokracji 
w Chicago (jesteśm y mocno 
zaangażowani w podniesieniu 
prestiżu Polski na arenie mię­
dzy n arodo wej).

Nasz Komitet organizuje wi­
zytę jachtów polskich wChicago.

Wizyta tam a na celu zmienić 
obraz Polski i Polaków w oczach 
społeczności am erykańsk ie j, 
obraz, który  nie je s t najcie­
kawszy. Polak w oczach Amery­
kanina jes t postrzegany jako 
człowiek lubiący ciężką, a nawet 
b ru d n ą  p racę, stron iący  od 
nauki,nie stroniący od alkoholu. 
Widok wielu polskich jachtów 
p rzy rep rezen tacy jn y m  n a ­
brzeżu w Chicago z żeglarzami, 
czystymi, władającymi obcymi 
językami, umiejącymi się za­
chować, o dużej wiedzy morskiej, 
zmieniłby ten  stereotyp Polaka. 
Przyjechałem do Polski z go­
towym projektem  tej wizyty. 
Jeżeli zdołamy przez nasz Ko­
m itet zainteresować tym wpły­
wowe osoby ze świata polityki i 
b iznesu w Polsce i USA, to 
prezydent Walęsaobejmiepatro- 
nat nad dalszą działalnością w 
przygotowaniu tej wyprawy. Z 
tym zapewnieniem po spotkaniu 
w Belwederze wracam dó Chi­
cago, by zrealizować tę piękną 
ideę. _

Mazurowska Irena: N a za­
kończenie naszej rozmowy chcę 
w yrazić podziękow anie N a­
czelnemu Redaktorowi “Gazety . 
Kociewskiej” panu Tadeuszowi 
Majewskiemu za przychylność 
dl a spraw TOW “Gryf Pomorsk i” 
poprzez wydrukowanie mego 
opracowania o tej organizacjina 
łamach "Gazety Kociewskiej”. 
M am nadzie ję , że tą  p rz y ­
chylność nadal uzyskam i moje 
opracowanie o Janie i Arturze 
PiBarach, starogardzkich gry­
fowcach zostanie również wy­
drukowane.
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Pan
inż, Zygmunt Pili ar

83-200 Starogard Gdański

Szanowny Panie!
Bardzo ucieszyła mnie karta z życzeniami Świątecznymi

i Soworocznymi, za która w imieniu Pani prof.Elżbiety Zawackiej
i pracowników Fundacji serdecznie dziękuję.

Musze jednak przyznać/ że nie jest to jedyny powód do 
radością bowiem od kilku miesięcy zabiegam o nawiązanie z- Panem 
kontaktu, celem uzupełnienia faktów dotyczących, życia, i śmierci 
Pańskiego Ojca Jana i Brata Artura, W naszym Archiwum Pana 
Bliscy maja zgromadzone dokumenty w teczce opatrzonej sygnatura 
H-357/969. Wiele trudu kosztowało mnie ich. zgromadzenie/ a 
pomógł mi w tym także Pan Jan Wałaszewski, udostępniając 
czasopisma publikowane w  Starogardzie Gdańskim, O śp, Jana i 
Artura Pillar mówią także relacje, które gromadzi nasze 
Archiwum, W załączeniu przesyłam kserokopie niektórych 
materiałów zgromadzonych w teczce, Bede zobowiązana/ gdy zechce 
Pan uzupełnić teczkę; interesują nas fotografie/ wszelkie 
dokumenty/też ich kserokopię// wspomnienia.

Łaczg serdeczne pozdrowienia i wyrazy s,zacunku. Bgde 
wdzięczna za współprace z nami. Z poważaniem , ,

mgr El la Skerska 
dokumentalistka Fundacji 

Archiwum Pomorskie AS w Toruniu
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Toruń £OGi-07-i 3

dz.2640 POM 2001 r
Pan

Z  V g  m u  r 1 1 Pillar

83-200 Starogard Gdański

Szanowny Panie!

Przesyłam w załączeniu propozycję biogramów Pana 
Bliskich. -śp. Jana i Artura Pi 11 arów , które mają się ukazać w 
przygotowywanej do druku cz,5 "Słownika biograficznego 

konspiracji pomorskiej", wydawanego przez Fundację. Danych o 

działalności konspiracyjnej Pana Bliskich jest stosunkowo dużo; 
podają one jednak sprzeczne informacje. W konspiracji 
obowiązywała tajemnica, ale liczę na to, że Pan jako syn i brat, 

a także konspirator pomoże mi ustalić następujące dane:
1. ! datę aresztowania ojca Jana i brata Artura,
2. datę śmierci Ojca w EL Stutthof,
3. datę wstąpienia Jana i Artura do T O W  " G r y f  Pomorski"; m o ż e  to 
był jeszcze TOW "Gryf Kaszubski" ?
4. niektóre opracowania podają, że to A l f o n s  ffwiczor a nie A r t u r  

Pillar był pierwszym komendantem " G r y f a ”  na pow.S t a r o g a r d  

Gdański; co wie Pan na ten temat, jako bliski współpracownik 
Brata i jego łącznik;
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5 , czy Artur Pili ar był także mężem zaufania, władz naczelnych 
"Gryfa”; czy taką funkcję sprawował Ojciec Pana Jan Pi 11 ar,
bo niektórzy konspiratorzy wymieniają Artura Pil lara jako
męża zau
mmmm

fani;a,

6.jaką funkcję sprawował w "Gryfie" Jan Pil lar.
Pana informacje są dla mnie niezwykle ważne. Gdyby zechciał Pan 

przesłać nam także chociaż kserokopie dokumentów Jana i Artura 
Piljlarów, bardzo by nam Pan pomógł. Będę bardzo wdzięczna za
naniesienie

4 i

poprawek na biogramie napisanym przeze mnie i
przesłanie go do Fundacji. Proszę, aby Pan także uzupełnił część

: t  f  i : i 1 I il j  < • ! i -dotyczącą swojej działalności. Hoże przyśle Pan relację ze
swojej działalności? Bardzo dziękuję za otrzymane pozdrowienia i
życzenia.

t ; ' 

iii i i i||

Łączę serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia

...................
fili!: J

Z poważaniem
Ella Skerska 

dokumentalistka Fundacji Archiwum 
Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu
■ Ł
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F U N D A C J A

A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

l.dz.3975 P0M 2002 Toruń 3 i . i O ,2002 r .

Pan
Zygmunt Pili ar

83-200 Starogard. Gdański

Szanowny Panie !

Przesyłamy w załączeniu, za zaliczeniem pocztowym, 5 
egzemplarzy cz.5 "Słownika biograficznego Konspiracji pomorskiej
! Q 3 9 - i g , | 5 s  ,

Korzystając z okazji, proszę^ o ile nie sprawi to Panu 
kłopotu, o adres cłiociaż jednej organizacji kombatanckiej w 
Starogardzie Gdańskim, ponieważ bardzo zależy mi na nawiązaniu 
z Pana rodzinnym miastem szerszego kontaktu.

,ączę życzenia zdrowia i wyrazy szacunku dla Pana Rodziny.
f,

poważaniem . . . . . . . . . .
Elżbieta Skerska 
dokument a1 i stka

F̂o /k

j> < ( \
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< oZ /

Toruń 10.05.2004 r.

4 • i , j   ̂ \

Pani
Halina Pillar

83-200 Starogard Gd.

Szanowna Pani!

Jestem wstrząśnięta śmiercią Pana Zygmunta i chociaż minął rok, przesyłam 
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia. "Biuletyny" adresowaliśmy 
na Jego nazwisko, bowiem nie otrzymaliśmy wiadomości o śmierci.

Pragnę Panią poinformować, iż "Biuletyn" wysyłamy bez prenumeraty i 
dodatkowej opłaty.

W związku z tym, że będę przygotowywała w przyszłości biogram 
śp.Zygmunta, mam wielką prośbę o przekazanie następującej informacji o 
śp. Zygmuncie:
- jakie po wojnie zdobył wykształcenie i zawód ( ukończył szkoły), gdzie 
pracował i na jakich stanowiskach,
- kiedy odszedł na emeryturę,
- data zawarcia związku małżeńskiego, imię Małżonki i Jej nazwisko panieńskie 
oraz imiona dzieci z tego związku,
- posiadane odznaczenia, wyróżnienia, stopnie wojskowe oraz inne informacje o 
życiu śp.Zygmunta, które chciałaby Pani przekazać, a także miejsce spoczynku.

Bardzo proszę także o zdjęcie śp.Zygmunta, bowiem posiadamy tylko 
kserokopię. Bardzo będę zobowiązana za pomoc. Interesują nas również chociaż 
kserokopie dokumentów: świadectw, metryk itd.

Jeżeli sobie Pani życzy, to "Biuletyn" wysyłać będziemy na adres Pani.
Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia.

Z poważaniem ............... ......................................
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Halina Pillar
r . ,y

Starogard-Gdański 13.o7.2oo4r.

83 - 2oo Starogard-GćLański

Fundacja
Archiwum i Muzeum Pomorskie AK 
oraz Wojskowej Służby Polek 
Elżbieta Skerska

anowna Pani !
Dziękuję za zainteresowanie się Pani moim bratem 
śp.Zygmuntem Pillarem*Fa Pani pytania odpowiem po 
przyjeździe córki mojego brata,z którą przejrzymy 
istniejące dokumenty.

Będzie mi przyjemnie gdy Fundacja będzie mnie przysyłała 
biuletyn.który dotychczas otrzymywał mój zmarły brat.

Łączę wyrazy poważania z pozdrowieniem

Załączniki: ....................................

Poferent:......................................................S j?

49



50



j ogara traansKi^u. v .1 yyyr. ^
Ldz. ___ p .U f.
Wpłynęło dnia ~j!SJ2Ł----- Starogard Gdański,20.V. 1999r.

Fundacja Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
Toruń

Szanowni Państwo.

Z przykrością zawiadamiamy,że w naszych zasobach archiwalnych 
nie posiadany żadnych dokumentów o pracy konspiracyjnej 
Jana Pillara.
Jednocześnie informujemy,że żyje rodzina Jana Pilara 
być może ona posiada jakiekolwiek dokumenty Was interesujące- 
Podajemy Państwu adres tejże rodziny:Pillar Zygmunt,ul.Gimnazjalna14 
83-200 Starogard Gdański.

Z poważaniem-
Kuzeum Ziemi Kociewskiej w 
Starogaedzie Gdańskim.
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F U N D A C J A
Archiwum  Pom orskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2, 87-100 Toruń 
fax/S r(0-56) 65-22-186 

Konto: WBK II Oddział w Toruniu 
10901506-4675-128-00-0

f
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Toruń 1999-05-27

Szanowni Państwo !

Serdecznie dziękujemy za odpowiedź 
przekazanie adresu rodziny .

Łączę pozdrowienia z Torunia.
Z poważaniem -dokumentalistka 

Fundacji Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej w Toruniu
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<s <y inżynier rolnictw a
(in.rn. mistrz rybacki)

Adres:
t

83-200 Starogard Gdański tel. (058) 562-27-42
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